
SŁUGA BOŻY KS. KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI (1904-1941) 

 

 Sługa Boży ks. Kazimierz Wojciechowski1 urodził się 16 sierpnia 1904 roku w Jaśle, 

jako pierwsze dziecko Andrzeja i Marii z d. Bosek. Ochrzczony został 21 sierpnia 1904 

roku w kościele farnym. Mama Maria „była kobietą miłą, pracowitą, uczciwą” (Wiesława 

Smolak-Pasieka, List, ASIK). Ojciec podjął pracę na kolei i rodzina otrzymała mieszkanie 

w domu kolejowym. Niestety w 1909 roku ojciec zmarł w wieku 35 lat. Kazimierz w 1912 

roku został przyjęty do Zakładu Fundacji Księcia Aleksandra Lubomirskiego w Krakowie. 

Zakład ten powierzono zrazu opiece, a potem także zarządowi salezjanów2. Uczęszczał 

jednocześnie do szkoły powszechnej, a potem do prywatnego gimnazjum salezjańskiego 

w Oświęcimiu. Tam zobaczył i doświadczył prawdziwej posługi salezjanów, zgodnej z 

prewencyjnym systemem wychowawczym ks. Jana Bosko. Styl radosny, pełen ruchu i 

muzyki sprawił, że poczęły się w młodym Kazimierzu ujawniać ukryte talenty. Szczególne 

jego zainteresowanie budziła muzyka. Orkiestra zaś i śpiew rozbudziła w nim marzenie o 

zostaniu salezjaninem. Uczniem był raczej średnim. Kończąc gimnazjum, na ręce 

dyrektora Zakładu ks. Teodora Kurpisza złożył podanie o przyjęcie do nowicjatu w 

Towarzystwie Salezjańskim. Napisał w nim m.in.: „Przyrzekam ci, że ze wszystkich mych 

sił będę się starał wypełnić nadane na mnie obowiązki” (Podanie o przyjęcie do nowicjatu, 

Teczka osobowa, ASIK3). Jeszcze nie wiedział młody Kazik, ile czasu i determinacji 

kosztować go będzie owo przyrzeczenie. Odtąd rozpocznie się jego salezjańska, długa 

„droga pod górkę”. Ile wysiłku kosztować go będzie „chęć i pragnienie takiego poświęcenia 

się drugim” (z podania do nowicjatu, ASIK), aż po poświęcenie w męczeńskiej śmierci w 

Auschwitz. Już przyjęcie do nowicjatu nie było jednoznaczne, a to był dopiero początek 

drogi. Oceniony jako „trudny, ale inteligentny” został przyjęty w 1920 roku do nowicjatu w 

Kleczy Dolnej k/Wadowic jako jeden z 50 adeptów. Obleczony w sutannę rozpoczął pracę 

nad swoim spontanicznym charakterem. Pod koniec nowicjatu, prosząc o dopuszczenie 

do pierwszej profesji zakonnej, napisał: „Mimo mej niegodności … mając w Bogu nadzieję 

… przy Jego świętej pomocy pozbędę się wad, które są mi na przeszkodzie i nabędę cnót, 

które są mi koniecznie potrzebne, by zostać dobrym synem ks. Bosko i naszego 

Zgromadzenia” (Podanie o pierwszą profesję, ASIK). Mistrz nowicjatu dostrzegł jednak u 

 
1 Szczegółowy biogram ks. Kazimierza Wojciechowskiego zob. W.W. Żurek, Żwirowisko oświęcimskie. Męczeństwo 
polskich salezjanów, Lublin 2000, s. 99-139. 
2 Pierwszym salezjaninem pracującym w Zakładzie od 1905 roku był ks. August Hlond, późniejszy administrator 
apostolski w Katowicach, potem biskup i prymas Polski. 
3 Archiwum Salezjańskie Inspektorii Krakowskiej; wszystkie cytacje i odniesienia do dokumentacji ks. Kazimierza 
Wojciechowskiego pochodzić będą z zasobu ASIK. 
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Kazimierza uzdolnienia muzyczne, choć podkreśli, że „…pobożność mała. Ustawicznie 

albo się bawi na modlitwie, albo zapomina odmawiać”; „Może by jeszcze coś z niego było, 

ale trzeba silnej próby”. Przełożeni zatem przedłużyli mu nowicjat i ocenili: „Charakter 

wielce roztrzepany z natury, nieskłonny do pobożności lubo pracuje w niej rzetelnie i z 

pewnym rezultatem” (ASIK). Prosi Kazimierz ponownie o dopuszczenie do ślubów, 

zapewniając: „Upewniam Przew. Ks. Magistra, że chęć pracowania nad sobą i nad 

dobrem bliźnich nie ustała we mnie, owszem coraz bardziej powiększa się” (ASIK). Został 

wysłuchany i złożył profesję 7 października 1921 roku. Talent muzyczny i sportowy będzie 

odtąd zarówno jego mocną stroną, jak i niemal przekleństwem. 

Kazimierz w 1921 roku zaczął studia filozoficzne w Krakowie, przygotowując się 

jednocześnie do państwowej matury z zakresu gimnazjum. Państwowy egzamin 

dojrzałości złożył w 1924 roku z wynikiem: dobry. Z racji braku wymaganego prawem 

kanonicznym wieku, musiał czekać jeszcze rok, aby w 1925 roku złożyć kolejne śluby 

trzechletnie.  

Rozpoczyna się w jego życiu zakonnym długi, bo aż pięcioletni okres praktyki 

pedagogicznej – asystencji. Pierwszy rok przebywa w Antoniewie, w woj. poznańskim. To 

szczególnie trudny czas. Salezjanie otrzymali tutaj do poprowadzenia Krajowy Zakład 

Wychowawczy (1922-1926). Był on domem poprawczym dla młodzieży, choć w gruncie 

rzeczy było to więzienie dla młodocianych przestępców, zatem panował w nim rygor 

więzienny. Musiało nastąpić całkowite przeorientowanie na styl wychowawczy ks. Bosko. 

„Odrzuciliśmy karabiny, rewolwery i nahaje. Cele pozostały nadal tak mocne, jak dawniej. 

[…] Kary cielesne, jak i więzienie stosowane były rzadko i tylko w wypadkach 

drastycznych”. „Na pewno odnoszenie się do nich ludzkie osiągało pozytywne rezultaty. 

(ks. Zygmunt Kuzak, Antoniewo pow. Skoki, ASIK). W niższym seminarium duchownym w 

Lądzie n/Wartą jest wychowawcą, nauczycielem matematyki i śpiewu. Prowadził chór 

szkolny mieszany i orkiestrę dętą. Był też duszą rekreacji i zabaw chłopców. Następnie 

(1925/1926 r.) został poddany próbie w Szkole Rzemiosł im. Ks. Siemca w Warszawie. 

Uczył tutaj matematyki i śpiewu, prowadził chór. W roku 1926/1927 kl. Kazimierz był 

asystentem w Kolegium Kujawskim w Aleksandrowie Kujawskim. Być może przez krótki 

czas przebywał jeszcze w Lądzie4. Kolejny rok asystencji (1927/1928) kleryk Kazimierz 

odbył w Zakładzie Salezjańskim w Oświęcimiu, po czym został skierowany do niższego 

seminarium duchownego w Lądzie. Tutaj przez dwa lata (1928-1930)  był wychowawcą i 

nauczycielem. 

 
4 Zob. W.W. Żurek, dz. cyt., s. 113. 
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W 1928 roku w Oświęcimiu złożył profesję wieczystą. Wreszcie pozwolono mu 

związać się trwale z Towarzystwem Salezjańskim. Długi czas nieustannego wysiłku 

kształtowania swojej osobowości, duchowości, człowieczeństwa i zakonnych postaw 

został uwieńczony sukcesem. Oczekiwanie na ten moment nie było statyczne. Kleryk 

Kazimierz czynił wiele wysiłków, aby spełnić oczekiwania przełożonych. Wreszcie otwarła 

się przed nim możliwość studiów teologicznych jako bezpośredniego czasu przygotowania 

do upragnionego kapłaństwa, aby wieść młodych ludzi do zbawienia w stylu ks. Bosko. 

Studia teologiczne w Salezjańskim Instytucie Teologicznym w Oświęcimiu, który był 

częścią Zakładu oświęcimskiego, rozpoczął w 1930 roku. Klerycy – studenci pełnili 

jednocześnie różne funkcje „domowe”. Kazimierzowi powierzono prowadzenie zakładowej 

orkiestry. Było to zajęcie w pełni zgodne z jego talentem i upodobaniem. Same studia nie 

stanowiły dla Kazimierza jakiegoś problemu. Oceny uzyskiwał średnie, ale zadowalające 

przełożonych. Niestety, inne czynniki zdecydowały, że pierwszy krok tj. prośbę Kazimierza 

o tonsurę nie został zaakceptowany. W 1931 roku studia teologiczne przeniesiono do 

Krakowa. Na rozpoczęcie roku akademickiego wystąpił chór polifoniczny złożony z 

kleryków – studentów, przygotowany i dyrygowany przez kleryka Kazimierza. Chór rozwijał 

się i z entuzjazmem kierowany przez Kazimierza, koncertuje w trakcie II Ogólnopolskiego 

Kongresu Muzyki Religijnej w Krakowie. Ponadto zapraszani na różne wydarzenia religijne 

w Krakowie, koncertują w kolegiacie św. Anny, włączają się w połączony chór krakowskich 

seminariów duchownych. To rozwija talent Kazimierza i jego entuzjazm. Ale musi on 

myśleć przede wszystkim o swojej drodze do kapłaństwa. Kl. Kazimierz w grudniu 1931 

roku prosi o udzielenie tonsury, ostiariatu i lektoratu, pierwszych święceń mniejszych. W 

odniesieniu do tonsury spotyka się, choć z zastrzeżeniami, z pozytywną oceną rady 

lokalnej. Wydaje się jednak, że inspektor zdecydował, że rada inspektorialna nie zajmie 

się tą prośbą, brak jest bowiem stosownego dokumentu. Zatem w maju 1932 roku kl. 

Kazimierz ponownie składa prośbę o tonsurę. Także teraz rada domowa co do tonsury 

opiniuje pozytywnie: „Kandydat jest nadzwyczaj pracowity. Od czasu odroczenia jego 

prośby o święcenia zabrał się energicznie do pracy nad pogłębieniem w sobie pobożności. 

Przy dalszej takie pracy będzie mógł przynieść korzyść Zgromadzeniu i Kościołowi” 

(ASIK). Inspektor jednak ze swoją radą rozpatrując 9 maja 1932 roku prośbę o tonsurę, 

ostiariat i lektorat łącznie, zapisuje w protokole: „Przypuszczenie tak do tonsury, jak 

mniejszych święceń zostało odłożone na czas późniejszy” (ASIK). Jednakże wpis w 

Księdze święceń świadczy, że 30 czerwca 1932 roku tonsury udzielił mu książę Adam 

Sapiecha, biskup metropolita krakowski, a ostiariatu i lektoratu w dniu 30 października 

1932 roku biskup Stanisław Rospond. Kleryk Kazimierz w grudniu 1932 roku pisze swoją 
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prośbę o niższe święcenia egzorcystatu i akolitatu. Rada lokalna aprobuje tę prośbę, 

dostrzegając niezłomność w przekonaniu kandydata o słuszności jego decyzji: „Kandydat 

zdołał znacznie opanować swój charakter. W pełnieniu zajęć nadzwyczajnych okazał 

wielką gorliwość, pozostawia jednak do życzenia pod względem spełniania obowiązków 

wspólnych” (ASIK). Tym razem także rada inspektorialna doceniła wytrwałość kl. 

Kazimierza jednogłośnie, zatem inspektor Tomasz Kopa zezwolił na przyjęcie przez niego 

niższych święceń. Udzielił ich w dniu 12 lutego 1933 roku biskup Stanisław Rospond. 

Pierwszy etap w bezpośredniej bliskości kapłaństwa, po dużych trudach i 

wielorakich perturbacjach zakończył się sukcesem kl. Kazimierza Wojciechowskiego. W 

czasie jego trwania wielokrotnie i różnorako ujawniała się szczególna domena 

salezjańskiego stylu powołania kl. Kazimierza. Pokazała jego szczególny obszar misji 

salezjańskiej, związany zwłaszcza z muzyką i sportem. Niestety, nie zawsze okazywał się 

on jednak atutem. Prowadzony przez niego chór klerycki wszedł w skład połączonych 

chórów seminariów krakowskich, który uświetnił uroczystości ku czci brata Alberta. Mógł 

się cieszyć ze swojej posługi salezjańskiej w przestrzeni, którą najbardziej ukochał: 

muzyką wielbić Boga i zjednywać młode serca dla Chrystusa.  

Kolejne święcenia, subdiakonatu 29 czerwca 1933 roku kl. Kazimierz przyjął przez 

posługę ks. biskupa Stanisława Rosponda. W swojej prośbie o te święcenia pisze m.in.: 

„Dziś, gdy mam już za sobą trzy lata studiów teologicznych, gdy coraz wyraźniej widzę 

wolę Bożą, powołującą mnie do życia kapłańskiego, tym dokładniej widzę ciężkość mych 

zaniedbań i częstość nieodpowiadania swym obowiązkom; wywołuje to u mnie to 

poczucie, że muszę całym wysiłkiem swojej woli skupić się, by wywołać w sobie to 

przygotowanie, od którego zależeć będzie skuteczność przyszłego mego stanu” (ASIK). 

Niezwykle interesujące jest odniesienie się przełożonych do tej prośby. Oto bowiem z 

jednej strony wskazują oni na niejednokrotny brak roztropności i konieczność 

ugruntowania pobożności, z drugiej zaś strony mamy wyraźne wskazanie, że w pracy 

wychowawczej wykazuje wiele opanowania i jest przez młodzież bardzo lubiany. Należy 

podkreślić tutaj pewien rozdźwięk między statycznymi ramami pożądanego kształtu, wręcz 

ówczesną wizją przyszłego kapłana, a osobistymi darami osobowymi, które promują 

charyzmatyczność osoby Kazimierza jako salezjanina. Kl. Kazimierz Wojciechowski przez 

wszystkie lata swojej formacji doskonale wpisywał się w charyzmatyczną wizję 

salezjanina, którą kreślił ks. Jan Bosko, założyciel Towarzystwa Salezjańskiego. Orkiestra, 

chór, zaangażowanie muzyczne w harcerstwie w parafii św. Stanisława Kostki w 

dębnickiej parafii, aktywność w klubie sportowym – to wszystko z jednej strony budowało 
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jego charyzmatyczną osobowość, z drugiej zaś strony utrudniało skupienie się na studiach 

i bezpośrednim przygotowaniu się do święceń kapłańskich. Ks. Jan Symior, proboszcz 

parafii w Dębnikach, na prośbę przełożonych kl. Kazimierza w maju 1933 roku taką wydaje 

opinię: „Stwierdzam, że kl. Kazimierz Wojciechowski od przeszło roku uczy gry na 

instrumentach członków tutejszego Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej z wielkim 

poświęceniem, zamiłowaniem i ku zadowoleniu druhów i przełożonych” (ASIK). Ta 

rozbieżność, zresztą zlecona mu przez przełożonych, stawała się jednocześnie źródłem 

perturbacji w osiąganiu kolejnych etapów w drodze do kapłaństwa. Na szczęście w 1933 

roku do studentatu w Krakowie przybył po biblijnych studiach w Rzymie ks. Jan Mazerski5, 

który przejął wszystkie sprawy związane z chórem kleryckim. Kl. Kazimierz mógł teraz 

bardziej zdecydowanie skupić się na przygotowaniu do kapłaństwa.  

W kwietniu 1933 roku, w podaniu o udzielenie święceń subdiakonatu pisze: „Dziś, 

gdy mam już za sobą trzy lata studiów teologicznych, gdy coraz wyraźniej widzę wolę 

Bożą, powołującą mnie do życia kapłańskiego, tem dokładniej widzę ciężkość mych 

zaniedbań i częstość nieodpowiadania swym obowiązkom; wywołuje to we mnie to 

poczucie, że muszę całym wysiłkiem swej woli skupić się, by wywołać w sobie to 

przygotowanie, od którego zależeć będzie skuteczność przyszłego mego stanu”. Rada 

domowa prośbę tę opiniuje następująco: „Obyczajność – nic do zarzucenia. W 

postępowaniu czasami brak roztropności. Pobożność potrzebuje jeszcze ugruntowania. W 

wiedzy teologicznej z powodu koniecznych zajęć pobocznych nie zawsze szczególnie 

oddany, choć egzaminy zdaje dobrze. Brak punktualności. Mając do czynienia z 

chłopcami, okazuje wiele opanowania, jest przez nich lubiany. Przy dobrym kierownictwie 

może pożytecznie pracować w przyszłości. Na ostatnim roku powinien być wolnym i od 

zajęć dodatkowych, jak prowadzenie kapeli na parafii, co spełnia z plecenia ks. Inspektora. 

Ma również z powodu braku nauczyciela, śpiew w instytucie, który prowadzi z 

powodzeniem”. Choć nie jednogłośnie, jednak rada dopuszcza kl. Kazimierza do święceń 

subdiakonatu. Inspektor ze swoją radą już bez wątpliwości promuje go do święceń. 

Kolejnym etapem są święcenia diakonatu. Rada lokalna zauważa, że „w pobożności 

notuje się postęp” i jest jednogłośnie zgodna w dopuszczeniu. Inspektor ze swoją radą na 

posiedzeniu w dniu 14 stycznia 1933 roku też nie wyraża wątpliwości. Pojawia się tutaj 

pewien epizod, którego wyjaśnienie może stanowić treść kartki pocztowej wysłanej 27 

października 1933 roku z Oświęcimia do swojej matki w Jaśle. Kazimierz pisze tak: 

„Kartkę tę piszę aż z Oświęcimia, dokąd przełożeni wysłali mnie na chwilowe zastępstwo. 

 
5 Zob. szerzej S. Jędrzejewski, Jan Mazerski SDB (1901-1944), biblista i orientalista. Seminare. Poszukiwania 
Naukowe, 35(3), s. 11–19.  
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Ksiądz, który tu był wyjechać musiał aż na kresy, by według wezwania biskupa 

wileńskiego pomóc w utworzeniu parafii w Dworcu6. Nie wiem jeszcze jak długo, pobyt mój 

tu przeciągnie się …”. Wiadomo zatem, że jesienią 1933 roku znalazł się w Oświęcimiu i 

czwarty rok studiów zaczął z rocznym opóźnieniem, w 1934 roku. W grudniu tegoż roku 

Kazimierz prosi o diakonat. Jego prośba jest bardzo krótka, zakończona konkluzją: 

„Wierzę, że posunięcie się o przedostatni szczebel na mej drodze do kapłaństwa wzmoże 

we mnie gorliwość w zdobywaniu ducha prawdziwej pobożności i gorliwości” (ASIK). Rada 

lokalna opiniuje go równie krótko: „Zdolny, pracowity, przywiązany do Zgromadzenia, w 

pobożności notuje się postęp…” (ASIK) i jednogłośnie udziela mu pozytywnej 

rekomendacji. Inspektor salezjanów ks. Tomasz Kopa wraz ze swoją radą aprobuje tę 

rekomendację. Kazimierz zostaje wyświęcony na diakona 24 lutego 1935 roku przez 

biskupa Stanisława Rosponda w Krakowie.  

Podanie o dopuszczenie do święceń kapłańskich napisał 19 kwietnia 1935 roku. 

Wątpliwości do samego końca nie opuszczały przełożonych, którzy w opiniowaniu zapisali: 

„Przywiązany do Zgromadzenia. Pracowity, sprytny. Mógłby okazać więcej ducha 

pobożności. Trochę w postępowaniu lekkomyślny” (ASIK). Ostatecznie jednak rada 

domowa jednogłośnie zaakceptowała jego prośbę. 26 kwietnia 1935 roku inspektor ze 

swoją radą zdecydował ostatecznie o dopuszczeniu diakona Kazimierza 

Wojciechowskiego do święceń prezbiteratu. Z ostatniej sesji egzaminacyjnej w roku 1935 i 

z egzaminu rigorosum diakon Kazimierz zapewne nie był zadowolony i przeżywał jego 

efekt w czasie rekolekcji przygotowujących do święceń kapłańskich. Przyjął je 19 maja  

1935 w Krakowie przez posługę biskupa Stanisława Rosponda. 

Jednak wreszcie doszedł, choć ciągle miał „pod górkę”. 15 lat szedł „pod górkę” z 

przekonaniem, że to Boże wołanie skierowane jest osobiście do niego. Nic nie zdołało go 

zniechęcić, mimo że pretekstów mogło być tak wiele. To prawda – nie zawsze dawał 

powody, aby wszyscy jego przełożeni byli zadowoleni. Ale przecież to oni sami dawali mu 

tyle obowiązków natury muzycznej i innej, że na rzetelne studiowanie i oczekiwane przez 

przełożonych postępy zostawało mu już mało czasu. Nie brakowało mu przecież zdolności 

i dobrej woli. Sam fakt, że szedł do kapłaństwa 15 lat wskazuje, że był najgłębiej 

przekonany o tym, że taka jest wola Boga i ks. Jana Bosko. Został salezjaninem – 

kapłanem. Jego mama była szczęśliwa. Choć sama nie miała środków materialnych, aby 

synowi zgotować uroczystość prymicji w rodzinnej parafii w Jaśle, to jednak rodzina 

Stysiów, którym prowadziła dom, zadbała o wszystko.  
 

66 Może to być ks. Ignacy Wasilewski, który w 1933 roku znajduje się w spisie personelu Zakładu w Oświęcimiu, a w 
1934 znajduje się już w Dworcu. 
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Pierwszą placówką salezjańską, do której trafił młody ks. Kazimierz Wojciechowski 

był Zakład w Oświęcimiu. Dotarł tam 13 lipca 1935 roku, by już po miesiącu spotkało go 

zaskoczenie. Kazano mu jechać do Daszawy k/Stryja (obecnie Ukraina), gdzie przybył 30 

sierpnia tegoż roku. Czyżby znów Pan Bóg miał dla niego jakiś specjalny plan, który 

miałby przygotować go do większych zadań - per aspera ad astra. W Daszawie w niższym 

seminarium duchownym uczył matematyki i realizował się w swojej umiłowanej dyscyplinie 

– muzyce i w śpiewie. Niestety, nie dane mu było pobyć tam długo. We wrześniu 1936 

roku jest już w parafii św. Stanisława Kostki w krakowskich Dębnikach. Został katechetą w 

Publicznej Szkole Powszechnej Żeńskiej nr 43 im. Wincentego Pola przy ul. Barskiej 45. 

To naprzeciw kościoła parafialnego. Jest młodym księdzem, a takim zwykle daje się 

bardzo dużo obowiązków. Przełożeni powierzają mu oratorium parafialne gromadzące 

bardzo dużo młodych chłopców i jeszcze dodatkowo zostaje opiekunem Stowarzyszenia 

Młodzieży Katolickiej7. Cóż więcej brakuje mu do szczęścia? Jest cały dla swojej 

ukochanej młodzieży. Szkoła ocenia go następująco: „… Wszędzie budzi szczerą radość 

[…] Młodzieżą zajmuje się i poza szkołą […] Jest przez nią lubiany, ma posłuch wśród 

niej” (ASIK). Żeby uszczegółowić tę ocenę, która odnosi się także do jego pracy w 

oratorium, warto przytoczyć tutaj fragment deklamacji, ułożonej w 1945 roku przez ks. 

Stanisława Domino dla dziewcząt tej samej szkoły, ku czci katechety, wychowawcy i 

męczennika ks. Kazimierza Wojciechowskiego. „Widzę go nieraz, jak idzie do szkoły, niski, 

krępawy, ruchliwy, wesoły… My koło niego szczęśliwe, stłoczone chwytamy teczkę, 

szarpiemy sutannę. Trącamy, pchamy w tę i w ową stronę. Sypią się książki, pryskają 

guziki, śmiechy, chichoty, żarty nieustanne. Wrzaski, piski, istny chaos dziki. A on na 

przemian czerwony, to siny, ma tylko uśmiech dla każdej dziewczyny”. I jeszcze osobiste, 

poetyckie wspomnienie ks. Stanisława Domino z oratorium: „Czasem się jawi przed mymi 

oczami jak król sportsmenów. Patrz… Blokowany zawzięcie z graczami biegnie, roztrąca, 

staje na obronie, podskoczy, krzyknie, skłóconych rozdzieli, słabszych zachęci, piłkę w 

górę strzeli. Wpada do bramki, cios główką odbije… Nic, że niekiedy nos w ziemię zaryje, 

że błoto pryska grudkami czernidła, jak tenisowa za piłką rakieta” (ASIK). I jeszcze jego 

orkiestra i ministranci. 

Przyszła wojna 1939 roku. W dębnickiej parafii, którą kieruje proboszcz ks. Jan 

Świerc zachowano spokój. Niemieckie władze Generalnego Gubernatorstwa zezwoliły na 

działalność szkół, a to niestety kosztowało ks. Kazimierza podpisanie deklaracji lojalności. 

Został nauczycielem religii w swojej dotychczasowej szkole. Kilkakrotnie, jadąc do swojej 

matki, do Jasła przewoził nielegalną prasę. Trudno dociec przyczyn bezpośredniej 
 

7 W 1934 przyłączyło się ono Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży. 
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interwencji gestapo w parafii dębnickiej. Stało się to 23 maja 1941 roku, w wigilię 

uroczystości Matki Bożej Wspomożenia Wiernych. Niemcy wkroczyli do budynku 

zakonnego. Ks. Kazimierza nie było w domu, był w szkole. Kiedy szedł do domu, 

ostrzeżono go. W gronie starszych salezjanów przekazywano sobie informację, że w 

reakcji na ostrzeżenie, ks. Kazimierz miał powiedzieć: „Muszę iść, bo jeśli przyszli po 

mnie, mogą aresztować kogoś innego zamiast mnie”. Zapamiętano także powód jego 

aresztowania, podany przez gestapo – za działalność mającą na celu podtrzymywanie 

ducha narodowego wśród młodzieży. W tym dniu zabrano do więzienia Montelupich 

dziesięciu salezjanów z domu w Dębnikach i z seminarium przy ul. Tynieckiej (ks. Ludwik 

Mroczek został aresztowany poprzedniego dnia). Nastąpił miesiąc okrutnych przesłuchań 

w więzieniu, po czym wszyscy zostali przewiezieni do KL Auschwitz. W kompanii karnej 

ks. Kazimierz Wojciechowski stał się 26 czerwca 1941 roku numerem 17342. 

Zmuszony do pracy ponad siły, pomimo swej fizycznej sprawności nie podołał się 

katuszom oprawców. Ostatni akt dramatu rozegrał się na tzw. żwirowisku. Kapo 

uderzeniem styliska od łopaty wybił mu zęby. Tego dnia zamordowano już tutaj dwóch 

salezjanów – męczenników: ks. Ignacego Dobiasza i ks. Jana Świerca. Ks. 

Wojciechowskiemu i innemu męczennikowi, ks. Franciszkowi Harazimowi, położono na 

szyjach belkę, po czym wśród drwin z Boga i ich wiary w Niego, uduszono w dniu 27 

czerwca 1941 roku, już w drugim dniu pobytu w KL Auschwitz. Miał 37 lat i siódmy rok 

posługiwał jako ksiądz. Wnioskować można o celowym zamęczeniu Sługi Bożego, jako że 

– pomimo młodego wieku i sprawności fizycznej – zdołał przetrwać tylko dwa dni w 

niemieckim obozie koncentracyjnym Auschwitz.  

Świadectwa współbraci – salezjanów jednoznacznie uznają ks. Kazimierza 

Wojciechowskiego męczennikiem za wiarę i wierność Jezusowi Chrystusowi, 

Zgromadzeniu Salezjańskiemu i Kościołowi. List pośmiertny ks. Stanisława Krygiera z dnia 

17 sierpnia 1941 roku wyraża przekonanie, że Sługa Boży zakończył swoje życie jako 

męczennik za wiarę. Taką samą opinię o męczeństwie za wiarę wyrażały inne osoby, 

świadkowie jego śmierci. Tym razem już nie miał „pod górkę”. Choć zmaltretowany i zabity 

leżał w prochu ziemi, wzniósł się „w górę”, na wyżyny niebiańskie. Kościół w dniu 6 

czerwca 2026 roku potwierdzi uroczyście to przekonanie. 

 

Opracował: Sylwester Jędrzejewski SDB 


